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Rok IL. 


Kraków. 


Przeciwko rządowi Papena 


ulworzył się wspólny front krojów zw'qzkowych 


BERLIN. (tel. wł.;. Sytuacja polity partje polityczne, na które liczył i do 


czna w Rzeszy jest nadal 
udaio się porozuniieć z żadnem z wiel 
kich stromuictw politycznych. Hasło 
„końcentracji narodowej” pod batu- 
tą Papena zostałe odrzucone przez 


Zjazd roiniczy 
w Warszawie 


Dziś na zakończenie „tygod- 
nia rolniczego” odbędzie się w 
Warszawie zjazd centralny rolni 
ków z całej Polski. Organizato 
rzy obliczają, iż w zebraniach, 
jakie w ciągu „tygodnia“ odbyły 
się w kraju, wzięło udział około 
500.000 osób, przyczem najlicz- 
niejsze były zebrania w wojewó 
dztwach zachodnich i central- 
nych. Na zjazd warszawski ocze 
kiwane jest przybycie około 
2000 delegatów ze wszystkich 
stron kraju. 


Przed południem obradować 
będą 4 komisje regjonalne, popo 
łudniu o godz. 4-ej rozpoczną 
się plenarne obrady zjazdu w 
tow. higjenicznem na Karowej. 
Komitet „tygodnia rolniczego“ 
spodziewa się, że na zjazd przy 
będą przedstawiciele rządu z 
premjerem Pryatorem na czele. 


w poniedziałek o gudz. H-ej 
rano delegacja robotników przy 
jęta będzie na Zamku przez p. 

rezydenta na specjalnem postu 
chaniu. We wtorek, 15 b. m., 
przewidziana jest konferencja 
rolników z premjerem Prysto- 
rem. 


Robotnicy rolni oczekują 
nowej umowy zb.orowej 


Na wtorek da. 15 bm. zwoła 
` na została do Ministerstwa Upie 
ki Społecznej konierencja aro1- 
trażowa przy udziale przedsta- 
wicieli związków ziemian i ro- 
botników roinych dla zawarcia 
nowej umowy zbiorowej w rol- 
nictwie, wygasa cej z przysz- 
łym miesiącem. Jak słycnać, o 
ganizacje ziemiańskie zamierza 
ja wstąpić przeciwko zawiera- 
niu umowy zbiorowej, gdyż dą- 
Żą one do uregulowania stosun- 
ków siużbowych w rolnictwie 
wyłącznie na podstawie umów 
indywidualnych. O ile ziemia- 
nie nie zmienią stanowiska, 
dojść może do poważnego zatar 
gu. 


meree m z a e a 


zupelnie | których apelował kanclerz. Sytuacje 
niejusna. Kancierzowi Papenowi nie | 


zaostrzył fekt utworzenia wspólnego 
frontu krajów związkowych przeciw- 
ko Rządowi Rzeszy, ściżlej jego pro- 
jektom zmiany konstytucji i ustroju. 
Bardzo siing jest również opozycja 
przeciwko projektom rządowym w 
Radzie Państwa. Konilikt może wybu 
chnąć w każdej chwili. 


Kancelrz | jego rząd uadrabłalą 
miną I akcentują, że nle mają zamiaru 
ustąpić ze swoich stanowisk. Jaką dro 
ge wyblerze rząd jeszcze miewiado- 
mie. Wiele będzie zależało od tego, 
jak się ustosunkuje prezydent Hin- 
denburg do sprawozdania Kanclerza 
Pzpema o sytuacji politycznej w kra- 
ju. W każdym bądz razie uie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że decydu- 
jaca Lg5 1 a 5 minister RelchSwe- 
ry, gen. Schleicher. 


Poniedziałek 14 Listopada 1932 


Rebnty samorządowe 
dia zatrudnien:a 
bzzrobstnych 


W związku z powołaniem do 
życia w Ministerstwie Opieki 
Społecznej biura do spraw bez 
robocia, min. Hubicki rozesłał 
do wojewodów instrukcję w 
sprawie nadsyłania programu 
Śwójekiowiinąch robót samorzą- 
dowych, sprawozdań z robót do 
konanych, oraz sprawozdań z 
użycia subwencyj na cele zatru 
dnienia bezrobotnych. 


Roboty samorządowe mają 
być prowadzone według progra 
mu zatwierdzonego przez Mini- 
sterstwa Opieki Społ. Wszel- 
kie kredyty na zatrudnianie bez 
robotnych mogą być użyte tylko 
ną koszt robocizny. 


PARYŻ. (tel. wi.). Herriot przedsta 
wi wczoraj iramcuskiej delegacji na 
Konferencję Rozbrojenłową tekst pro 
iektu rożtřojenła I bezpieczeństwa. 
Dziś projekt ten będzie przedmiotem 
tp Rady Ministrów. | aS je 

u mństąpł po wręcze o w Ge- 
newie to jest w poniedziałek. Pod- 
czas sha bedzie 0 tego projektu w 
Genewie e obecny premjer Her 
riot ł przewodniczący trancuskiej de- 
łegacji na Konierencję Rozbrojenio- 
wą min. Paul Boncour. 

WL toczyły słę wczoraj ró 
wnłeż obrady w sprawach rozbroje- 
niowych. Mianowicie angielski mini- 
ster spraw zagranicznych sir John Si- 
mos koniesował z niemieckim amba- 
sadorem vom Hoescherh Oraz Cżes- 


Konferencji Rozbrojenicwej. jak wia 
do:no angielski ister przedstawił 


uznaje niemicckie prawo do 


Wybuch strajku powszechnego w Genewi 


GENEWA (ATE). — Wczoraj 
rozpoczął się strajk powszechny. 
Decyzja zapadia wczoraj. Z 240 
przedstawicieli związków zawo- 
dowych 87 wypowiedziało się za, 
a 58 przeciwko strajkowi. Pozo- 
stali delegaci powstrzymali się 
od głosowania. Jednakże związ- 


ki chrześcijańskie postanowiły 
nie brać udziału w strajku, jak 
również tranwajarze. Elektrow- 
nie i gazownie działają. 

Rząd zmobilizował cały garni 
zon i obsadził dworzec kolejowy 
i pocztę. Do Genewy przybył 
pułk kantonu Waux, który miał 


zdemobiliżować w dniu dzisiej- 
szym. Władze  przedsięwzięły 
wszelkie środki ostrożności celem 
utrzymania porządku. 

Związki zawodowe w Lozannie 


ku w Qenewie. 


Burzliwe demonstracje w Irlandji 


LONDYN (ATE). — Z Dubli 
na donoszą, że zmobilizowana 
została straż obywatelska oraz 
policja i żandarinerja, ponic' 
waż manifestacje antyangiel" 
skie z okazji obchodu rocznicy 
zawieszenia broni przybierają 
coraz groźniejszy charakter. U- 
licami miasta przeciągają umun 


przeciwko Anglji 


durowane oddziały armii repu* 
blikańskiej, które wznoszą o 
krzyki: „Chcemy zrobić De 
Valerę królem Irlandjił Żądamy 
bojkotu towarów angielskich !*. 

Przecnodnie, którzy mieli | 


ziony do szpitala. 
Pomiędzy republikanami a 
licją tłoczą się zacięta 
Jedna osoba została zabita a 
wiele odniosło rany. Tlum usi- 
klapach maki czerwone, bylifłował uwolnić arcsztowanych 
napastowali. Pewien dzienni-| przywódców manifestacyj. Po 
karz angielski został tak poturlrządek przywróciła pajllcja. 


Wielka afera szpiegowska we Francji 


Zamieszanych w ną jest wiele dziewcząt włoskich 


PARYŻ (PAT). — Na gra 
nicy francusko * włoskiej wy 


GIEŁDA 


Dolar 8.90, rubel ziaty 4.61 i pół O- 
broty dewizami mnie, tendencja nie- 
jednolita. Pożyczki państwowe i li- 
sty zastawne mocniej. Obroty akcja- 
mi male. 


Tajemniczy lokator 


więzienia Karnego w Warszawie 


W więzieniu karnem przy ul. 
Dzielnej osadzony został niejaki 
Aleksandei Hoch, oskarżony o 
działalność antypaństwową. Hoch 
znany jest władzom bezpieczeń- 
stwa, jako wybitny działacz ko- 
munistyczny, który w swoim cza 
sie piastować miał nawet w Ro- 
sji Sowieckiej Stanowisko inspek 
tora armii. 


Zachowanie się Hocha jest 


prawdziwą zagadką, gdyż nasu- 
wa ono wątpliwości co do stanu 
poczytalności oskarżonego. Dia 
stwierdzenia, czy nie zachodzi 
wypadek symulacji Hoch podda- 
ny ma być ekspoytyżie psychja- 
trycznej w Tworkach. 

Aresztowanie Hocha nastąpiło 
w związku z głośnym procesem 
jaczejki komunistycznej w Rem- 
bertowie. 


kryto aferę szpiegowską. Śledz 
two, prowadzonę przez policję 
z Mentony i Paryża, zatacza 
coraz Szersze kręgi. Wykryta 
została wielka organizacja, u 
łatwiająca dezercję i uprawiają 
ca szpiegostwo od szeregu lat 
Jeden z Lrowodyrów organiza- 
cji, zaaresztowany wczotaj, 
Włoch (iabutti, jest sport | 


towarzyskich i pozostawał 


fortec. 
Wysiłki szpłegów kierowane 


cach tortyfikacyj. Policja pro 
wadzi energiczne dochodzenia. 
kiem wiclkiego domu eksporto- 
wego w Meutonie. Gabutti putra I wiele dziewcząt włoskich. 


patdrójcnie W siene 


bowany, Że mustat byś przewie” | 0 wyporności 6500 tonn z 


fit dostać się do różnych sfer'cyj ! występował na scenie, 


W sprang zamieszanych est|dzy ku wielkiemu zadowoienłu 


Dzisiejszy numer zawiera 6 stron 
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projektów 


zbrojeń, ale ogranicza je praktycznie 
pzez zawarcie specjalnych paktów. 
Angielski projekt przewiduje zawarcie 
palstów, klóze tig znacznie dalej ani. 
¿eù pakt Kelloga, gdyż nietylko wy: 
rz kaj; su wolny, ale również wszel- 
| kich sporów  terytorjalnych droga 
ztwojną. 

(a wa 


Tysiące ofinr 
sirósziiwyci huragdnó o 


Siraszliwy huragan, jaki na- 
wiedził wschodnie pobrzeże A- 
meryki Południowej pociągnął 
za sobą znacznie więcej ofiar, 


kim ministrem spraw zagranicznych | niż początkowo obliczano. We- 
głównym referentem komisji ogólnej | dług ostatnich doniesień na wy- 


spie Kubie huragan  pozbawit 


nowy plan rozbrójeniowy, który w za życia przeszło 2500 osób. 


Katastrofalny huragan nawie- 
dził również wyspy angielskie 
Little, Cayman i Caymanbraa 
(odległe o 150 mil od Jamajki). 
Huragan zburzył wszystkie bu- 
dynki na wyspach. 60 osób utrh 
ciło życie. 


Kutostrfi dwóch 


parowców greckich 
ATENY (PAT). — Parowiet 


postanowiły po burzliwych deba | grecki „Guiandris“ który uda” 
tach nie przyłączyć się do straj- | wał się z ładunkiem 6000 tonn 


rudy do Niemiec zatonął wpo” 
bliżu wyspy Krety. Kapitan 
wraz z załoyą zdążył: urato- 
wać się na szalupie okrętowej 
i wylądować w Sphakla na Kre 
cie. 

Donoszą, że jednocześnie dru 
gi parowiec grecki „Mesaturi” 
po” 
wodu gęsiej mgły osiadł na mie 


po! liźnie wpobliżu Galipoli w dro” 
walki. | dze z Pireusu do Sowietów, 


Pierwszy światowy 


Nowa zabawka, jo-jo, która ògat- 
nęła cały świat Ccywifirowany, jak 
niezwykla epidwmja, posiada wśród 

ników mistrzów. 


vig łosem cieszy 
Kal dilopiec, Moris Nat 
kulin z Nowego Jorku. T T mistrza 
zdobył na stadjonie w Montrealu w 
Kanadzie, gdzie wystąpił przed 4.000 
widzów. 
Po uzyskaniu tytułu mistrza, 12-ete 
ni choper otrzymal szereg p d 
objeże 


dając Stany Zjednoczone. Kilka dni 


w 3 f 
k ą temu młody mistrz jo-jo przybył do 
bliższych stosunkach z oficera" | Europy i Ai odwiedzić szereg więk 
mi pogranicznych garnizonów i| szych miast starego kontynentu. 


„Mistrz” istotnie wykunywa niczwy 
kte sztuki krążkiem. Porusza nim w 
takt muzyki, obraca nim nad głową, 


były przedewszystkiem ku pra | stosuje ruchy zabawki do gestykula- 
com, dokonywanym w okolic |cji i mimiki. jest tak za 


po- 
trafi krążkiem strącić pie- 
rosa, nie wytrącając go z ręki i ù p. 
„Mistrz” zarobił już spore pienię- 
swe- 


go ojca. 


Groźny pożar fabryki w Łodzi 


Dwaj robotnicy zostali ciężko 


ŁÓDŹ (PAT). — Wczoraj dzonego łatwopalneżo materja- 
późnym wieczorem, w szarparni |łu począł przybierać grożne roz 
przy ul. Sienkiewicza wybuchł | miary. Werzwano kilka oddzia” 
groźny pożar. Robotnicy, któ: |łów straży ogniowej Pastwa 
rzy jeszcze pracowali, rzucił | płomieni padły maszyny, więk 
się na widok wydobywających | sza ilość surowców oraz uszko- 
się płomieni w popłochu do u-| dzany został gmach fabryczny. 
cleczki, Ogień wobec nagroma-l Welug prowizorycznych cb- 


poparzeni 


liczeń straty wynoszą przeszło 
30.000 złotych. 


W czasłe akcji ratunkowej 
poparzeni zostałi dwa! robotni” 
cy. których w stanie ciężkim 
przewiezicno do szpitala. 


Str. 2. 


Wielka ankieta naszego pisma 


Jak zwalczyć bezrobocie? 


Posłanka E. Waśniewska mówi o kobietach bez pracy 


W szeręgu wywiadów, do na- 
szej ankiety n. t. „jak zwalczyć 
bezrobocie?“ — zebraliśmy jak- 
najszersze opinje o bezrobotnym 
pracowniku umysłowym, bezro- 
botrnym pracowniku fizycznym— 
mężczyźnie. Jak jednak wygląda 
snrawa bezrobocia wśród pracow 
nic. robotnice — kobiet? 

Odpowiedzi na to pytanie u- 
dziela nam pani posłanka Eugen- 
ja Waśniewska. 

— Sprawa bezrobocia wśród 
kobiet nie jest tak dokładnie zba 
dana, jak bezrobocie mężczyzn. 
Jeszcze dziś na ten temat mamy 
zupe:nie rożne, przeciwne sobie 
opinje o przyczynach, skutkach, 
a nawet samej istocie bezrobocia 
wśród kobiet. : 

W piśmie, wydawanem przez 
Międzynarodowe Biuro Pracy, 
znajdujemy artykuł, dowodzący, 
że kryzys gospodarczy i racjo- 
nalizacja warsztatów pracy wpły 
nęła raczej dodatnio na stan za- 
trudnienia kobiet. Jako siły prze 
ważnie niewykwalifikowane, a 
przez to tańsze, kobiety wypiera- 
ja mężczyzn z pracy, zajmując 
ich miejsca. Opinja natomiast p. 
Kranelskiej jest wręcz przeciw- 
na. Twierdzi ona, że klęską bezro 
bocia bardziej dotknęła kobiety 
niż mężczyzn. 

-— A jak przedstawia się sytu- 
acja w chwili obecnej? 

— Cyfry, posiadane przez nas 
o bezrobociu kobiet w Polsce, 
wskazują, że w stosunku do lat 
ubiegłych sytuacja kobiet ostat- 
nio uległa znacznemu pogorsze- 
niu, 

Weźmy dla przykładu bezrobot 
ne pracownice umysłowe. W sty 
czniu 1930 r. kobiety stanowiły 
2i proc. ogółu bezrobotnych, w 
styczniu 1931 r. — 22 proc., w 
styczniu 1932 r. — 24 proc., a w 
maju 1932 r. — 25 proc. Dziś pro 
cent ten jest jeszcze wyższy. 

— Dlaczego bezrobocie wśród 
kobiet rośnie szybciej, niż bezro 
bocie wśród mężczyzn? 

— Bezpośrednią przyczyną te 
go stanu rzeczy jest wprowadze- 
nie w życie pojęcia, tak zwane- 
go „żywiciela“, którym dla rodzi 
ny ma być  przedewszystkiem 
mężczyzna. Wiemy jak skrom- 
nym jest dziś budżet.rodziny pra 
cowniczej. Nieje rotnie zaro- 
bck męża, ojca wystarczy na 
wyżywienie nawe 
Do pomocy staje żona; 
pierwsza redukcja ją spotyka, 
pierwsza musi ustąpić z zajmo- 
wanego stanowiska, mimo swych 
zdolności, mimo, że jest niejedno 
krotnie najbardziej pożyteczną. 
potrzebną siła przy swym warsz- 
tacie pracv. Ten abs"rd żeciowy 
nie powinien bvć żadna miara to 
Jerawanv, Kah'atą rej mieć do- 
prawdv ie same prawa do pracy 
I u*rzymen'a swej rodziny, co i 
Ma*cZYZPA, 

Nienochwalam wnrawdzie tero 
owrczern nedu, który ncha wszv- 
stkie kobiety z mniejszem i więk 
szem wykształceniem do biur i 
urzedów, lecz równounrawnienie 
kobiet pracownic musi być rze- 
Czywiste, a nie „na papierku”. 

— Jakich wiec nowych drór 
powinna szukać kobiet dla swej 
pracy? — pytamy. 

,— Niesłusznie, mojem. zda- 
niem, — mówi p. pos. Waśnicw- 
ska — pomijana jest przez ko- 
biety w Polsce dziedzina handlu. 

We Francji kobieta. nie majac 
żadnych praw politycznych, a 
znacznie ograniczone— osobiste, 
potrafiła jednak dojść do dosko- 
nalyeh rezultatów właśnie na po 
lu handlu. Zdobyła sobie w ten 


sposób samodzielny warsztat pra 
cy, nie jest załeżna od takiego 
czy innego ustosunkowania się 
do pojęcia „żywiciela“, a pewna 
inicjatywa, dobre wychowanie, 
trochę sprytu zastąpią niejedno- 
krotnie specjalne naukowe przy- 
gotowanie do sztuki handlu. 

Dalej nie należy również pomi 
jać pracy chałupniczej, która do 
skonale odpowiada warunkom ży 
cia kobiety. 

Wierzę, że na tem polu mogły 
by kobiety zrobić bardzo wiele, 
a nawet zdobyć dla kraju nowe 
korzystne rynk izbytu. Niech się 
tylko trochę warunki ekonomicz 
ne poprawią, a mogłybyśmy zna 
ieźć drogę i na rynki Ameryki, a 
zwłaszcza do Polonji amerykań- 
skiej. 

W dalszym ciagu naszej roz- 


mowy zapytujemy o sprawy, po 
ruszone już w naszej ankiecie: „o 
tworzeniu armji pracy“ i osadnic 
twie bezrobotnych na roli. 

P. pos. Waśniewska mówi: 

— Armiji pracy kobiet nie trze- 
ba tworzyć, taka armja jest od- 
dawna i oddawna pracuje. Dziś 
kobiety, pracownice = umysłowe, 
stanowią 25 — 30 proc., a ro- 
botnice 33 proc. ogółu zatrudnio 
nych. Czy nie potężna armja? — 
mówi z uśmiechem p. posłanka. 

Co się zaś tyczy projektów o- 
sadnictwa na roli, to uważam je 
za zupełnie nieżyciowe. Element 
pracowniczy miast nie jest przy 
gotowany do pracy na roli, nie 
zna jej i takie sztuczne przeflan 
cowanie nie da się przeprowa- 
dzić, ani też nie przyniesie żad- 
nych korzystnych rezultatów. 


| 


Urzędnik pod zarzutem 


wymuszenia łapówki 


Przed sądem stawał 
wyższy urzędnik skarbowy Ksa- 


wczoraj I żańskiego, żegnającego się z By- 


kowskim i w kieszeni palta urzęd 


wery Różański, oskarżony o przy nika znaleźli kopertę, zawierają 


jęcie wymuszonej łapówki w 
kwocie 1500 zł. od dyrektora fa 
bryk eteru. 

Różański, urzędnik państwo- 
wy 6-go stopnia, zajmując różne 
stanowiska, ostatnio delegowa- 
ny został jako kontroler do fabry 
ki eteru, która zużywała nadmier 
ne ilości spirytusu. 

Dyrektor tej fabryki p. Jaxa- 
Bykowski, zwrócił się do Izby 
Skarbowej z oskarżeniem, iż p. 
Różański, stwierdziwszy brak 
600 litrów spirytusu, zażądał ła- 
pówki. Dla udowodnienia praw- 
dziwości zarzutu umówiono się, 
że p. Bykowski wręczy Różań- 
skiemu banknoty, których nume- 
ry zostały zapisane w Izbie Skar 
bowej. 

Spotkanie umówiono w cu- 
kierni Szwajcarskiej. Przy wyjś- 
ciu wywiadowcy zatrzymali Ró- 


cą 15 stuzłotówek. Różańskiego 
aresztowano. Odpowiada on 
przed sądem z więzienia. Nie 
przyznał się on do winy, twier- 
dząc, że spotkanie w cukierni 
miało inny cel, bowiem p. By- 
kowski miał mu przedstawić stan 
zepsutych maszyn w fabryce i 
wetknął niu do kieszeni zapieczę 
towaną kopertę, w której nie wie 
dział, co się znajduje. 

Gdy wywiadowcy pytali go, 
czy posiada pieniądze, zaprze- 
czył, a gdy została koperta ©- 
tworzona, krzyknął do Bykow- 
skiego: 

— Co pan mi podrzucił? 

— Przecież pan wie, co tam 
było! 

Oskarżonego, który jest mężem 
głośnej śpiewaczki operowej i 
sam iniał zostać śpiewakiem, bro 
nit adwokat Goldsztein. 


Sąd nie znajdzie rozgrzeszenia 


dla zabójcy Igi Rorczyńskiej 


W procesie Zacharjusza Dro gdy podrabiał sobie papiery 
żyńskiego od rana przemawiał; wojskowe? Drożyński to rekla- 


prokurator Uodecki. skarży” 
ciel- piękne przemówienie swe 
rozpoczął od powołania się na 
dzieło uczonego krytninoloza. 

Niera tygodnia, ani dnia, 24 
by jakiś osobnik pod wpły” 
wem zmysłowości nie popełnił 
putwornej zbrodni, rozgłasza” 
nej niezwłocznie przez gazety 
i zawsze znajdzie się adwokat, 
który przedstawi zabójcę, jako 
bohatera triumfującej miłości, 
jako niewinną ofiarę Ślepej na” 
imiętności, zapormiając o praw‘ 
dziwej ofierze. Dleczego nie zro 
bić tego samego, jeżeli mu są 
darmo reklamą i efektowny pro 
ces zakończony wë dodatku ła” 
godnym wyrokiem. Sąd musi 
zerwać z łagódnem traktowa” 
niem zabójcy. Kary muszą być 
surowe, bo miłosierdzie jest 
zbrodnicze, jeżeli przebacza 
zbrodniarzom. 

Sąd Okręgowy okazał za wiel 
ką łatwowierność w stosunku 
do Drożyńskiego. To nie mi- 
łość i zazdrość pchnęły go do 
zbrodni, a szał erotyczny. Dro 
żyński prześladował Korczyń* 
ską. Podczas ostatniego spotka 
nia przywitała go z przeraże- 
niem, przeczuwając instynktow 
nie, że grozł jej wielkie niebez- 
pieczeństwb. Chciała się wyr 
wać z rąk Drożyńskiego, któ” 
ry gonił swą ofiarę, wyprzedził 
ją o trzy kroki, wymierzył iu- 
fẹ rewolweru i strzelił, 

Samobójczy strzał Drożyń 
sk:ego do siebie, to perfidna sv 
mulacja. 

Do zdrodni popchnęło Drożyń 
skiego niezaspokojone pożą la” 
nie zmysłowe! 

Powodowany namiętnością 
po tygodniu rozstania chciał z 
całą siłą i furją  odzyskaż 
względy swojej kochanki: 

Prokurator domagał się su: 
rowego ukarania Drożyńskiczo 
za zbrodnię zabójstwa z pre ne 
dytacją. 

Powód + cywilny, adwokat 
Drobniewski, przypomniał po- 
wiedzenie Drożyńskiego: „Ne 
zabija się osoby, którą się Ko” 
cha". 

Oskarżony zabił ją, Korczyń 
ską, a nie siebie. Zabójstwo by: 
ło pomyślane na z!mno, bo Dro 
Żyński tysiące razy groził Kor 
czyńskiej Śmiercią. Wprawdzie 
mówił, że żartował. Czy i wie: 
idy, gdy Ściągnał jej pierścion-:X 

| palca, gdy zrabował 40 zł. 
przeznaczone na  krawcowę, 


~ 
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miarz ~ afekciarz, który ma za 
sobą takie kawały, jak ucieczką 
bez butów z balu i dwa pojedyi. 
ki. Obrońca mówi, że Korczviń: 
ska znieważyła go ciężko śmie 


chem ironicznym, a jak w ta- 
kim razie ocenić bicie Korczyń* 
skiej przez Drożyńskiego i groź 
bę wyrobienia jej czarnej książ 
ki? 

Sumienie społeczne, 
zna wielką cenę życia, 


które 
karze 


większą miarą zabójcę, im 
mniejszą om wartość moralną 
przedstawia, a ponieważ Dro 
żyński nie znalazł w sobie cie” 
nia skruchy i żalu, to Sąd nie 
znajdzie dia niego rozgrzesze” 
nia. 


Sprawa mordu na torze kolejowym 


została zakończona 


Wczoraj zeznawali ostatni, działa scenę, jak oskarżony gonił żonę 


świadkowie w procesie Bolesła 
wa Michlewicza, oskarżone.0 
o podrzucenie żony na tor:e 
kolejowym pod pociąg, który 
przejechał ją na Śmierć. 

Zbadano cały szereg osób z 
Zielonki, które składały naowół 
nieprzychylne zeznania dla os- 
karżonego. 

P. Czechowska widziała go nad m- 
nem, biegającego po ogrodzie i woła- 
jącego: „O. Jezu. co ja zrobiłem!'*, 

Michlewicz użalał się kiedyś do 
świadka, że Żonu jego ma kochanka w 
osobie Osicy, króry nocował u Mish- 
kewiczów w czasie nieobecności męża. 

Kłótnie i wymyślania w mieszkanu 
Michlewiczów słyszała krytycznego wie 
czora p. Jatczykowa. Michlewicz wy- 
pędził żonę, u ona z płaczem mówi!:: 

— Choćbyś mnie zabił mie pójdę stąd. 

I owa słyszała spazmatyczny placz 
Michlewtczowej nad ranem, 

Paai Lipkowa ze swego okna wi- 


po ulicy. Ta krzyczała: 

— Pan Bóg tobie tego f!gdy nie da- 
ruje! s 

paa Szatkowski, zakładając  antznę 
radjową na swoim domu w  Ziclonce, 
widział Michlewiczaąidącego w towarzy 
stwie dwóch mężczyzn, Było to już po 
znalezieniu trupa M:chlewiczowej ra 
torze kol. Jeden z mężczyzn mówił co 
Michlewicza. 

— Wszystko jedno, jak było, ule 
jeśli kom:sja uzna, że jesteś winien, to 
będzie żle z tobą. 

W Zielonce wytworzyła sie 
nieprzychylna opinia dla Mich 
lewicza. Większość mieszkań- 
ców twierdziła, że to on zabił 
żonę i chciano nawet dokonać 
na nim samosądu. Najwięcej w 
Zielonce mówiono o współudzia 
le w zbrodni Michlewicza je: 
przyjaciela Żeglińskiego, hau 
dlarza. Zapytany przez sędzie” 
go oskarżony. czy prawdą Jest, 


że poprzedniego dnia pił z Że” 
glińskim wódkę, zaprzeczył te” 
inu stanowczo. 

«:. co znaczą te słowa: Co ła o- 
bie narob.iem? — pyta sędzia. 

— Ja tego wcale nie mówiłem, Płaka 
łem po powrocie z toru  kolejowega 
gdzie leżały zwioki żony i być moze wo 
lalem: „Co ona nasobiła". 

— A o której to było godzinie? 

— Ja nie paniętam. Na widok zabitej 
żony straciiem zupełnie przytomność i 
pamięć. 

Po zbadaniu  Żeglińskiez ', 
który wypierał się, aby wiedział 
coś o zbrodni, zaczął przema' 
wiać oskacżyciel. 

Prokurator twierdzi, że za- 
bójstwo było zgóry upłanowa* 
ne, a rzekomy kochanek został 
podstawiony dla upozorowan:a 
zdrady małżeńskiej. 

Prokurator domagał się bar 
dzo surowego wymiaru kary. 


Niezwykły proces onazwisko 


dwóch pań Kozickich, literatek, żon Franciszków 


W Sądzie Okręgowym rozpo- 
czął się wczoraj niezwykle cie- 
kawy proces p. Marji Missan-Ko- 
zickiej, oskarżonej przez p. Mar- 
ię Dunin-Kozicką o podszywanie 
się pod jej nazwisko. 

Obie panie Kozickie są literat- 
kami, mają mężów Franciszków 
i córki Anny, a ponadto obie na- 
pisaiy bliźniaczo zatytułowane 
ksiażki o stosunkach w Sowie- 
tach: 

P. Dunin - Kozicka napisała 
ksiażkę „Burza od wschodu“ a 
p. Misson - Kozicka cykl książek 
zatvtułowanych „Burza wscho- 
dzis 

Historja życia p. Misson-Kozic 
kiej jest dużo ciekawa od życia 
oskarżycielki. Oskarżona podczas 
pobytu w Rosii była sekretarka 


się bolszewikom i skazany został 
na karę śmierci. Wówczas żona 
przez wpływy swe i stosunki z 
dygnitarzami bolszewickiemi wy 
jednala zamianę kary śinierci na 
10 lat więzienia. 

Wkrótce potem sama popadła 
w niełaskę i dostała się do wię- 
zienia. Oboje małżonkowie Ko- 
ziccy zostali wymienieni z Polską 
za komunistów. Po przyjeździe 
do kraju p. Misson-Kozicka zaję- 
ła się publistyką i zaczęła pisać 
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artykuły o Sowietach. Ponieważ 
zabiegała o subwencje u różnych 
osób, stalo się to źródłem niepo- 
rozumień między nią, a p. Marją 
Dunin-Kozicką, mającą pretensję 
do własności nazwiska Kozic- 
kich. 


Oskarżona z tak bogatą prze- 
szłością nie poczuwa sie do winv 
i twierdzi, że zupełnie nie słysza- 
ła o istnieniu konkurentki o te'n 
nazwisku. 


$ąd skazał 4 piekarzy-terorystów 


a 7 uniewinnił 


W Sadzie Okręgowym Zza- 


Stalina i Kalinina, naczelnym le; padł wczoraj wyrok w proce-ie 
karzem G. P. U. i brała udział weto teror piekarzy kcmunistycz* 


wszelkich poważniejszych posie- | nych. 


którzy zabili piekarza 


dzeniach GPU. W 1921 r. wysz-| \brama Najermana. 


ła zamąż za Polaka, który naraził ł 


Z pośród il-tu oskarżonych, 


Sąd fmiu uniewinnił a skera 
zabójcę Symchę Luksenbe-.u 
na 10 lat wiezienia, Adam Koi 
snego na 4 luta, Chaima- Bre 
stka, Srula Fagota po pół ro.1 
więzienia. 


Nr. 319. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Z OTCHŁANI NĘDZY I BEZROZOCIA 


OTRZYMALI PRACĘ: 


P. Aleksander Remer może się zgło 
sić do p. Siedleckiego, Wolska 47 m. 


P. Henryka Kumicka i p. Feliksa 
Albera oraz p. Władysława Pudgórska 
w celu otrzymania pracy, mogą się 
zgłosić do zawiadowcy stacji na 
dworci Gdańskim, p. Lelkowskiego, 
między ł0 rano a 3 po poł. 

POMOCNICA DOMOWA 

Pomocnica domowa przyjczdna z pro- 

wrimcji, postsdająca świadectwa 4-letniej 


pracy — gorąco prom o zajęcie. Felik- 
sa A. 711 


EKSPEDJENTKA 
20-letnia ekspedjeutka, zmuszona po- 
agat rodzinie. składającej się z 5-cu 
> gorąco prosi o pracę. > 1a 
G. 12 


EKSPEDJENTKA 
18-letnin — najstarsza z dziecł bezro- 
botnego chorego na płuca błaga o i 
koae. Nadaje sẹ ra ekspodjentkę. Eu- 
genja L. 713 


STOLARZ 
Stolarz budowlany — dzictny robot- 
nik w ostatecznej nędzy zwraca się - 
błaganiem o pracę. Pizyjmie dorywcze 
roboty, reperacje Jan P. 714 


WYKWALIFIKOWANA 
PIELĘGNIARKA, MASAŻYSTKA. 
27-leuwa wdowa, po śmiera męża zna 

lezia mę bez środków do życia zagro- 
żona eksmisją. Posiada dyplom akuszer 
b: oraz szpitalną praktykę. Bez arod- 
ków do życia, pragnie obesnie powró 
tié do pracy Łz”* «owej. Ma za sobą £ 
lat fachowego pielęgniarstwa — dosko- 
Bele sobi masaże, szczepi ospę, stosuje 
kastrzyki Błaga o zajęcie. Stefanja D. 
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HAFT, POMOC W DOMU 
Mloda. bez środków do życia, posie- 
daca znsjomość szycia i pięknego hai 
tu, prosi o pracę za dach nad głową : 
ut:cyman:e, obiecujące służyć jednocześ 
mie pomocą w gospodarstwie, Marja S. 
3 © IE 


PODRĘCZNA 
EKSPEDJENTKA LUB 
Mioda uczciwa ! zdolna błaga o pra- 
cę za nzjskromniejsze wynagrodzenie. 
Mogłaby objąć posadę ekspzdjentki w 
sklep.c, lub zcstać podręczną u krav- 
sowej. Wanda M. 


MECHANIK PRECYZYJNY 


21-bet mający na utrzymana sta 
Pych rodziców, posiadający ukończoną 
praktykę, jaku mechanik precyzyjny w 
wytwórni termometrów, błaga e jakie- 
kohviek zajęcie. Sylwia S. 718 
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RĘCZNY SKŁADACZ 
27-letni. posładułący 8-miokłasowe wy 
kształcenie, zredukowany urzędnik, bła- 
ga o jakąkolwiek pracę, byleby zaro- 
A na chleb ! dach nad głową. Stefan 
. 719 


OPUSZCZONA MATKA 


Opuszczona matka, nie m'jąc za oc 
wyżywić swojzgo maleństwa, biaga Czy 
telników o pomoc. Może xto zaop:eko- 
wulby się półtorarocznym ślicznym chłop 
szykiem, lub przygamąłby nieszczęśliwą 
wraz z dzieckiem, za c» obiecuje praco- 
wać w miarę zł, Stanisiawa S. 720 


PRZYGARNIJCIE SIEROTĘ! 


12-letnin siarota. będąca ciężarem boz 
robotnej, chorej matki gorąco prosi o 
przygarmięoc jej. : 

Mogłaby służyć pomocą demową, pro 
owwać jako podręczna u krawcowej. 
spełniać wszystkie drobne usługi, Star: 
sława O. 721 


DACH NAD GŁOWĘ ZA PRACĘ 

Dzielna pomocnica domowa błaga o 
pracę za kuchnię, w której mogłaby za- 
mieszkać wrez z mężem. Małżeństwu 
grozi eksmicja. Mąż pracuje 1 jest cały 
dzień poza domem. Irena G. obiecuje za 
m:zczl:anie spełniać gorliwie wszystkie u 


sługi. 722 
UWAGA 

Korzystający z działu „Z otchłani 
pedzy i bezrobocia” naszego pisma 
winni dla umożliwienia nam wywia- 
du, podpisywać swe oferty pełnem |- 
mieniem i nazwiskiem z wyszczegól- 
nieniem dokładnego adresu. Zgłosze- 
nia nie podpisane nie będą uwzględ- 
niane. Pożądane wskazanie osób. któ- 
reby mogły udzłelić wiadomości o 
zgłaszających się o pracę. 


iagraże idrowiu: 


ten.perciurie, posiode cola bogactwa =iamin, 


Zdradliwe powietrze -»n-iceeejpane rst 


<iqgie zmiany pegady, nagłe i nieepodziewona, 


wywałują przesiębienia, pra=sdząca niejednokrotnie do rrebozpięca. 
nych chorób, którym niewiele ludzi potrafi uę aprzeć. Aieby się 
uchronić przed agukbaemi skutkami r.epogody i sloty me wysiorczy 
tylka cieplejsze okrycia, nalery przadewarystkiem wzmocnić wewnętrzną 
edpomait arganiamu. Odzywianie sę przy pomocy trodka szybka 
prechodzącega w krew uadporni aigažir®, eryn% ge mniej 
uwsażliwym ne zeziębienre i joga p 
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">FREE — 


jen ta jedyna gloncenirawana adżywka a daskanałym smaku, 1ewiarająta wztysfkie nafbardziaj 
warteńciowa zaladniki slaau, ja, mleka : kakao, apariądiona specjalnym sposabem przy niskrej 


rqykre aostępstwe, 


diastaiy : tecytyny Pijcia więc codniennie filiżanka 


QO:amaliyny, która wzmacnia erganizm, taapatrująe go = sapa: ul i energ = 
Filiżanka OVOMALTYNY — ie filiianka zdrowia! 
OVOMALTYNĘ nahyć można we wszystkich eprakach i ckladach aprecznych (drogerjach) 


Próby ı Śroszury wysyła bezplatnie 


CENY: puszka 125 gr Zł 250 
e 250gr Ż1430 


a 5M ran 


FABRYKA CHEMICZNO- FARMACEUTYCZNA 
Dr. A, WANDER, Sp. Ake 
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Jedna z przyczyn szerzenia się chorób 


W szkołach, uniwersytetach, muze- 
ach i t p. insrytucjach pokazują nam 
najróżniejsze  pasorzyty i bakterje za- 
warte w różnych produktach spożyu - 
czych, a obok tego pokazują, jak wy- 
glądają po spożyciu nieświeżych pra- 


NAWE 
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WYGRÓWAJĄ 


UI 


NAJZCZĘJLIWIZA KOLEKTURA wPOI (GE 


AWOLAŃIKA 


Centrala: 


Nowy-Świat 19. Oddziały: Marszałkowska 129. 
N..Świat 53. Chłodna 20. Praga-Wileńska 11. 


„HA RATY 


duztów poszczególne organa wnętrza 
ludzkiego. Uczą nas również o ten, 
jake choroby wywolywane są przez 
jedzenie naprzykład niemytych, suro- 
wych owoców. 

Kiedym sę zetknął z kwestją palenia 
papierosów nielegalnego wyrobu, roz- 
noszonych przez nędzarzy  domokrąż- 
ców do biur i domów prywatnych, mi- 
mowol nasunęła się myśl, że przec':ż 
wartoby pokazywać w  powiększeni 1, 
jakie ślady zostawiają na*ustnikach ta- 
kich papierosów brudne ręce, a nar 
częściej jeszcze i  schorzałe potajeia- 
nych „fabrykantów”. Z pewnością prze 
razidby się widokiem tym każdy, kto tak 
chętnie zamawia papierosy u nieznajo- 
mego domokrążcy. 

Walka z epidemjami. lustracja pie- 
karń. sklepów spożywczvch i t. p., tak 
wogóle hugjena jest częstokroć na z .- 
cana ludności w jej własnym mtere- 
sie. Nestety zapomniano lakgdyby o 
nielega'nie wvrah anym pap erosie, k'ó- 
ry ze strasztvih warunków h gienicz- 
nych przechodzi do ust palacza Tmd 
no 'est nieraz dociec przyczyny damer) 
n'edomagania. Ale wystarczy odrobina 
loaki i nrewiele fantazi, by  zrozu 
mieć. że papier z łaruością przenosi za 
razki chorobotwórcze. a leśli Idzie o u 
stni nap'erosów. bezpośrednio bra- 
nvch do ust, — są one wręcz grożne 
cła palaczy. Sadz'my, że pouczenie ma 
laczy o tej zapoznanej a tak watnel 
z punktu widzenia zdrowotn:qo spra 
wie stanowi nie mnielszy obowiąz:ł 
snołeczny, aniżeli ortrzenanie przed s 
żvwan'em miemvtvch owoców, czy n'e- 
"badaneno prez weterynarza miss 
wieorzowego. Dałoby to niewatplin*e 
ten efekt, że palacze nuchroniliby się 
orzed różnemi niesnodzłankami cho-o- 
norwemł. usta'hv nielegatny wyrób nap'* 
rosów f oszukiwanie «karbu państwa 
m 


Ubiory Damskie i Nęs- 
kie, oraz futra gotowe, 
na zamów en e — poleca „SOLIDRAT” 


Polecamy Losy i klasy 26 Lot. Państw., której ciągnienie odbędzie się już Plac Trzech Krzyży 8 m. 16 w podwó- 


17, 18, 19, 21, 22 listopada r. b. 


wrotną pocztą, Konto P, K. O. 7192 


Zlecenia zamiejscowe załatwiamy od 
, 1 


rzu, parter. Ceny znacznie 
Spłaty wedlug możności klienta, 


"ich, kto jajecznicom wymazał! 


GG 


powinni we własnym interesie wypróbować tabielid 


Togar Toca! 


żołądka I Innych organów. 


uśmierza bóle. Nieszkodllwy dlą serca 
sprobulde | przekonal- 


cle się saml lecz 2adaice we własnym interesie 


tvikO 


oryginalnych tabietek logat 


Do nabycia we wszystkich aplekacA. 


To 
(Peot Kącik 


Cyrk. Na arenę wybiega grupa 
Chińczyków, akrobatów i żon- 
glerów. 

Publiczność na galerji przyglą 
da się im z zainteresowaniem. 

— Jakie te Chińczyki żółte! 
— kręci z podziwem głową, mło 
dzieniec w cyklistówce, — jakby 


€ — Tonie z jajecznicy, irajers- 
ka łapoi — uśiniecha się pogard 
liwie towarzysz. 

— A z czego? 

— Z choroby. Pamiętasz, jak 
Florek na żółtaczkie chorował? 
Taki był, jak cytryna. 

— lii... Gadanie! To każdy 
jeden Chińczyk jest chory? 

— Co sie dziwisz, oliaro? Że- 
byś tak jak oni samem ryżem i 
podubno robakami żył, tobyś nie 
tylko sam był żółty, ale twoja 
bielizna też. 

— A są przecież czarne lux 
dzie! To oni też z choroby? 

— Uważasz, czarny kolor, to 
już insza rzecz. Na ten przykład 
ktoś przy węglu pracuje, albo ko 
miniarz.... 

— Ja nie o takich. Murzyna 
weż, choćby tego, co był na wal 
kach w cyrku. Przy węglu nie ro 
bił, a czarny jak smoła. Dlacze- 
go? 

— Sam, koniu, nie rozumiesz 
dlaczego czarny? Ojca ma mu- 
rzyna, matkie murzynkie, to jaki 
ma być? Zielony?.. 

— A w Ameryce podobnież 
Indjanie zupełnie som czerwone. 
` — Z czerwonym kolorem, to 
insza sprawa. Weż Zośkie Mig- 
dał, albo Mańkie Pomidor. One 
na pysku czerwone, jak tuczona 
cegia. A jak się urnyjorm — bie- 
lutkie. Czerwony kolor specjalnie 
robiony, żeby zdrowo wyglądać. 

— ło Indjanie sie malujom 
na czerwono? Poco? 

— Przecie mówie! Żeby zdro- 
wo wyglądać. Bo oni, uważasz z 
sąsiadami sie zawsze bijom. A 
nie majom ani armat, ani gazów 
trujoncych. Więc żeby na wro- 
ga stracha napuścić malujom sie 
na czerwono... Przyjdzie wrogie 
wojsko, spojrzom i se pomyślom: 
O, psiekrwie! Zdrowo wyglada- 
jom, czerwone na pysku. Lepiej 
z niemi nie zaczynać..." I w nogi. 

— Hum... Przemyślny naród! A 
powiedz, Wacek, ożeniłbyś się z 
Chinkom, albo z murzynkom? 

— O jej, wielkie coś! Mąkom 
jom przysypać, to tak będzie wy 
glądać, jakby w Warszawie ro- 
dzona. 

Napoleon Sądek 


R ADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


10.00 Transmisja nabożeństwa z Kra 
kowa. 12.15 Poranek symioniczny z Fi. 
harmonji Warsz. W przerwie „Prawo 
do dzrecka kobiety pra ując" — dr. 
Z. Gariicka. 14.25 Muzyka. 14.40 „Co 
słychać, o czem wwdzieć trzeba". 15 00 
D. e muzyki. 16.00 Proyram dla mlo- 
dzieży. 16.25 Płyty grzanoionowe. 16.45 
„Wiadomości przyjemne | pożyteczna * 
17.00 Koncert kameralny. 18.00 Musy- 
ka lekka. 19.25 Słuchowisko p tu 
„Czworo“ Awerczerki t „Bezbronna $ 
stota" Czechowa. 20.00 Koncert popul. 
W  przeswie wiadomości sportowe. 
22.00 Muzyka eneczna. 


Wszyscy wygrywają El 


w największej w Polsce 


[NOLNMOK 


Warszawa, Marszałkow- 
ska 154 róg Królewskiej 


Warszawa, Blelańska 3 
- ——y— 
Warszawa, Nalewki 42 


Warszawa, Targowa 40 


Łódź, Plotrkowska 11 


Łódź, Piotrkowska 72 


Konto P. K. O. 18314 


Kup tam los! 


Cian 


Nauka pisania na maszy= 
nach metodą ślepą, 


Godziny dowolne. 


Dla szkół, przy zgłaszaniu 
grupowem, specjalne ulgi, 


Tow. B-OK-BRUN, (p. ARC. 


Warszawa — Hotel Bristol 
tel. 614-42 


REWELACYJNE 
CENY 

W cukierni i kawiarni Wie- 

deńskiej (dawniej Atlantyda) 


Al. jerozoiimskie 37 (vis a vis 
dw. Głównego! 


Porcja kawy po wiedeńsku ze 

śmietanką er. 50 
Porcja wyborowej czeko- „ 

lady 50 
Porcja pół czarnej FZ) 
Herbata z cytryną „ 30 
Ciastka wyborne do domu 

i przy stolikach "15 
Ceny na wszelkie inne 
towary obniżone o 245) - 


Rendez-vous dla odjezdnych 
i przyjezdnych. Lokal pięknie 
urządzony. Zapraszamy celem 
przekonania się. 

KURTKI skórzane stare farbujemy. prze 
rabiamy na nowe. Keller, Marszaikow - 


ska 118, Marszałkowska 34, Nowy 
Świat 37, Twarda 24. Nalewki 15. 


OBUWIE dams!: e 1250 męskie 16 zł. 
gwarantowane, nainowsze fasony. » 
warsztacie Bernholca, Na'ewki 35. Aiva 
ga trzecie podwórze, parter. 


WYPOŻYCZALNIA sukien ślubnych, 
balowych, sortie. Elektoraina 28. 


Str. 4. 


DZI 


EKC 


CSTATNIE WIADOMOŚCI 


6, <k MET. 5 


Tragiczne przeżycia Kobiety, Która zgśrzeszyła 


Gorczak wypytywał Lusię: 

— | jakoby wróciłaś przemoczona, zabłocona... 
Nie łatwiejszego, jak się zaziębić, dostać zapalenia 
płuc... A myśmy sobie myśleli, że Lusieńka sobie naj- 
spokojniej śpi w łóżeczku, gdzie ją pocałowaliśmy obo- 
je na dobranoc... 

— Wiem, że źle zrobiłam, wychodząc... 

- | nigdy już tego nie zrobisz, spodziewam się? 

— Nigdy, nigdy... Przysięgam !... 

Gorczak pocałował ją raz jeszcze. Po chwili zaś 
zapytał ponownie i tym razem już poważniej: 

= A teraz powiedz nam, Lusieńko, coś ty tam 
robiła.. Ale szczęrze... 

Powtórzyła tylko to, co powiedziała matce. Waż- 
ny był jedynie szczegół, że wyszła z domu mniej wię- 
gej o tej samej porze co Wilewski. 

Ale to chyba tylko zbieg okoliczności? 

Trzymając w ramionach Lusię, czuł, że dziewczy- 
na drży na całem ciele. Czy to tylko trwoga przed na- 

aną? Ale przecież była strofowana nieraz i nawet 

dzo surowo, a nie przejmowała się tem nigdy. Na- 
wet Gorczaąkowie martwili się trochę z tego powodu. 
llekroć dawano jej burę, tylekroć zagłuszała gniew 

całunkami, roztkliwiając oboje, to też zawsze ich ja- 
koś umiała udobruchać... jeszcze czasem  Gorczak 
sam prosił Lusię o przebaczenie, tak go umiała zaw- 
sze USposobić. 

Ale dziś — nic podobnego!... 

Była tak przerażona, że musiała chyba przeżyć 
bardzo wielki wstrząs. Nie łasiła się, nie pieściła, jak 
zwykle. Gorczak był tem wstrząśnięty do głębi... 

I tem bardziej zapragnął wiedzieć wszystko... 

Usiłował ją uspokoić: 

— Wiedz, dzięcinko, że możesz być z nami zupeł- 
nie szczera, bo przecież z naszej strony z pewnością 
nic ci nie grozi. Nie będziemy cię karali za nic. Ale 
musisz nam zupełnie szczerze odpowiedzieć na pytania, 
które ci zadamy. 

-— Postaram Się... 

Zarazem zaś spojrzała błagalnie na matkę, jakby 
chąc u niej szukać schronienia. Przytuliła się do matki, 
Gorczak zapytał: 

— Dokąd udałaś się, wychodząc z Polanek? 

«= Najpierw do parku. Potem do lasu. 

=» | to już nie po raz pierwszy? 

== NIe. 

== | poco ci były takie wycieczki nocne? 

= Bawiło mnie to. 

— Cóż to za przyjemność? 

"= Bo ja bardzo lubię bać się... 

= Bać się? Czego? > 

— Wszystkiego. W nocy jest tak strasznie. Księ- 
życ przeswieca przez gałęzie i rzuca takie upiorne bla- 
ski lub cienie... Tyle sznierów straszących... To jakaś 

ałąż się złamie, tu drzewa szumią tajemniczo, sowy 
puszczyki huczą tak niesamowicie, błędne ogniki ła- 
tają, jak duchy... 
: ~= A wczoraj było jeszcze siraszniej, niż zwykle, 
co 
Lusia szepnęła cichutko: 
O, tak... 

— Dlaczego właściwie? 

Lusia unlczała... 

— | gdzie to było tak strasznie? 

— Przud iesniczówką. 

Janina a mało nie zemdlała ze strachu. Ścisnęła 
Lusię tak kurczowo, jakby chciała zdusić w niej każde 
dalsze sowo, Lecz Gorczak teraz tem usilniej nalegał: 

— Coś ty tain robija o tej porze? 

«== Nic takicgu. Bawiłam się. Bawiłam się, za- 
Pop łam w ciemnym borze.. jak to dawniej czyta- 
Dera 

— I co cię tak straszliwie przeraziło? 

== jakby się ktoś kłócił gwałtownie. Potem sły- 
chać było jęki, wołania pomocy... Tak się tem prze- 
łękłam, że chyhą zemdlałam, bo gdy się ocknęłam le- 
żałam na mchu i już było cicho. Pobiegłam szybko do 
domu. Pe drodze widziałam jakiegoś śpiącego czła- 
wieka. Inny znów chciał na mnie napaść. Jakiś pies 
mnię się czępiał. Zabłądziłam naprawdę, ale ostate- 
znie jakoś trafiłam do domu i udała mi się niepostrze- 
enie dostać da mojego pokaju. Więcej nie nie wiem... 

— Wszystko? Nic nie zapomniałaś? 

Nerwy Lusi dłużej nie wytrzymały. Przytuliła się 
jeszcze bardziej da matki, poczem nagle dziwnie ze- 
sztywniała... Odrzuciła gławę wtył... 

I eale jej ciało zadrgało, wstrząsane nerwowemi, 
kurczowemi drgawkanmi... 

UL p zaniosła ją do swego łóżka, 

erażliwe obawy szarpały sercem nieszczęsnej 
matki. Czy Lusia doprawdy więcej nic nie widziała? 
Znała spostrzegawczość córki, jej ostry wzrok i chęć 
przenikania wszystkich tajemnic. Czy powiedziała 
wszystko, co widziała? 


zmiręh 


Jeżeli tak — Janina byłaby uratowana. Może Lu- 
sia przybyła na miejsce chwilę po dokonaniu zabój- 
stwa? 


Ale jeżeli skłamała, jeżeli była obecna przy stra- 
szliwej scenie zabójstwa, jeżeli poznała matkę, eo ro- 
bić? Wtedy Janina widziała już tylko jedyne rozwią- 
zanie tego tragicznie powikłanego węzła — śmierć. 


W bezgranicznej rozpaczy świtała jednakże Jani- 
nie iskierka nadziei: Lusia tuliła się do niej tak ezu- 
le, a czyżby tak postępow: a, wiedząc, że matką jest 
morderczynią? Przeciwnie, przecież właśnie u matki 
szukała schronienia przed dręczącemi ją zmorami. 

A więc — kochała matkę wciąż jeszcze... 

A więc — nie kłamie? 

A więc — nie widziała? 

Targana niepokojem, Janina wpatrywała się te- 
raz w córkę, czekając na jej przebudzenie aię, pawrót 
do przytomności. Zależało jej na pierwszem spojrzeniu 
po otwarciu oczu. Wiedziała, że to pierwsze spojrze- 
nie będzie najwymowniejsze i zdradzi najtajniejszą 
myśl... wyrazi albo przerażenie, alba dawną tkiiwość... 

I tu Lusia się obudziła... 

Poznając zaś matkę. wyciągnęła ku niej ramiona... 
uśmiechnęła się i zawołała: 


— Mamusiu!... Mamusiu!... 

To wystarczyło Janinie, której nagłe jakby spadł 
kamień z serca. Była nareszcie wolną od wszelkich 
wątpliwości. Z radością... wybuchnęła strumieniem 
tez 

Teraz mogła być spokojna, bo Lusia... nic nię wie- 
działa... 


— —— pa — — — — — — 


Władze sądowe już rozpoczęły dochodzenie w 
sprawie zabójstwa Wilewskiego. Narazie bez skutku. 

Ciało Wilewskiego przeniesiono do dweru bole- 
stowskiego. 

Cały dzień spędziła Helena przy zwłokach ajea na 
klęczkach. Wszyscy damownicy w poszanowaniu dla 
jej bólu i żałoby cichutko usunęli się i zostawili ją 
samą... 

O, gdyby wiedziano, co się działo w jej duszy!... 

Przekonanoby się, że Helenka nie miała nawet sił 
modlić się... 

Pożerały ją straszliwe wyrzuty sumienia. A pozą 
tem przerażenie... Bo może policja wykryje, że o tej sa- 
mej porze ktoś miał schadzkę w leśniczówce? I kta? 

Nigdy, nigdy nie wybaczy sobię, że dzięki swemu 
tchórzostwu umożliwiła zamordowanie ojca, stąła się 
poniekąd wspólniczką zbrodni... 


Pod wieczór dopiero wyszła z pokoju żałoby... 

Wszyscy rozstępowali się przed nią, usuwając jej 
się z drogi, wzruszeni jej bólem... Widziano, że udała 
się w kierunku leśniczówki. Uznano to niejako za po- 
bożną pielgrzymkę do miejsca, gdzie ojciec wyzionął 
ducha. Tak też było w istocie. Odgadła to pierwsza — 
pokojówka Helenki Marysia, zapytała się więc: 


— Może panience towarzyszyć? Boję się, że pa- 
nienka z bółu... straci przytomność... 

— Dziękuję mie trzeba — odparią Helena. 

Pomimo to Marysia śledziła ją bacznie... 

Helenka przybyła na miejsce i rozejrzała się ba- 
cznie dookoła. Dopiero, gdy się przekonała, że nikogo 
niema i że nikt jej nie widzi, ostrożnie zbliżyła się da 
drzwi lesniczówki. Były zamknięte, ale nię na klucz. 
Otworzyła je i szybko weszła do wnętrza. Oszałąłemi 
spojrzeniani przebiegła szybko cały salonik, jakby go- 
rączkowo czegoś szukając... Nie ujrzała widocznie te- 
go, czego szukała, zaczęła więc szybko  przerzucać 
wszystkie meble, wazy, schowki... Odsungła otomanę, 
zaglądała pod dywan... 


Nie znalazia snać tego, go szukała, bo złamana 
i zgnębiona padła na fatel, 

Trwała tak dłuższą chwilę, poezem z trudem zwlo- 
kła się z fetela i zataczając słę, jak pijana, poszła zwol- 
na do domy. brnąc noślep przez gąszcz krząków. 


Była bledsza, niż kiedykolwięk, a bezkrwiste war- 
gi powtarzały tragicznym bełkotem: 

— Jestem zgubiona... Jestem zgubioną!... 

Gdy wreszcię dowlokła się da domu, zamknęła się 
w swaim poko'u I nie wychadziła już... aż do samego 
pogrzębu ojca.. Ale gdy zeszła i stanęła za trumną, 
znów zemdlała. Niesposób było ją w takim stanie na- 
wet wieźć ną cmentarz, Wszyscy serdecznie jej wapół- 
czuli, a pokojówka Marysią az spazmowała 2 żało- 
ści... 

Przez następne dwa dni też nie wychodziła z po- 
koju. Na trzeci dzień wreszcie zeszła na dół, wciąż je- 


szcze blada, jak trup, ale już jakby nieco spokejnie|- 


sza. Marysia jedyna zauważyła, że tegoż wieczora He 


łen poszła pieszo do najbliższej stacji kolejowej i wrzu- 
ciła tam pewien list... 

Nazajutrz wśród szeregu osób, składających wizy- 
ty kondolencyjne, zamierzał znaleźć się również pewien 
wojskowy, ale ubrany po cywilnemu. 

Był to Kazimierz Rolicz, tęn sam porucznik arty- 
lerji, który przed kilkoma miesiącami oświadczył się 
Wiiewskiemu o rękę Heleny. 

Jak już wiemy, dostał odkosza. Wywarło to na 
nim wstrząsające wrażenie. Koledzy w pułku aż się 
dziwili, bo dochodziło do tego, że popełniał najgorsze 
błędy na służbie. Potem nagle, ku ogólnemu zdumie- 
niu, nietylko uspokoił się, ale nawet wydawał się ja- 
kiá wesoły i radosny, Trwało to kilka miesięcy. Aż tu 
od jakiego tygodnia nagle znów zmiana. Na gorsze 
Stał się jeszcze smutniejszy, niż poprzednio. Tyle by- 
to teraz goryczy w jego oczach, taki stał się zły i opry- 
skliwy, że nawet ośmielił się stawić hardo jednemu z 
przełożonych, za co zosiał ukarany tygodniem aresz- 
tu domowego. Koledzy, współczując mu, starali się po- 
cięszyć go, nawet nie wiedząc właściwie o co mu tym 
razem chodzi. Zbywał ich miiczeniem, nawet szorstkie- 
mi słowami, aby nie wtrącali się do niego i dali mu 
święty spokój. Stopniowo wszyscy odwracali się od 
niego. 

Zbliżając się do Bolestowa tego sierpniowego po- 
południa, był jawnie wzburzony. 

Wygiądało na to, jakby się nie mógł zdecydować 
na zjawienie się we dworze bolestowskim, jakby się 
namyślał, cofał, nie śmiał wejść... 

Kilkakrotnie chwyrał za klamkę iurtki i znów od- 
chodził. Czoło miał pokryte mnóstwem zmarszczek, a 
oczy spoglądały błędnie i niewyraźnie. 

Co chwila też przeglądał, rąz po raz go przeczy- 
tując, list, który wyjmował z kieszeni i chował zpowro- 
tem. Zapytywał się sam siebie: 

= Co ona chce odę mnie? Dlaczego cuce ze mną 
mówić? 

Wreszcie podarł list na drobne kawałeczki, które 
wiatr natyciiniast porwał, rozrzucając je po drzewach 
i krzakach okolicznych. 

Wreszcie Rolicz pomyślał sobie: 

— Może jestem jej potrzebny? Może jej grozi ja- 
kie niebezpieczeństwa? Lub może ..namyśliła się... 
Zrozumiała, jak dalece okrutne były jej ostatnie sło- 
wa? Kto wie... Jeżeli nawet nie powiec, że mnie kocha, 
jak dawniej, może przynajmniej poprosi, abym jej wy- 
baczył, że mi sprawiła taki ból?... 

Helenka musiała widzieć przez okno, jak wchodził 
do parku. Sama mu bowiem otworzyła i szepnęła: 

— Niech pan nie wchodzi. Proszę iść na rozdro- 
żę pod dębem. Zaraz tam przyjdę. 

Wkrótce spotkali się na umówionęm miejscu. U- 
kryli się w lesie. Helena rozejrzała się, czy nikt ich nie 
widzi, poczem szepnęła głosem, zduszonym przeraże- 
niem: 

— Moje listy? Pan je zabrał, prawda? 

Spojrzał na nią, zdumiony, jakby nic a nic nie ro- 
zumiejąc. Zapanowało milczenie, podczas którego He- 
lena Paa go oczami. 

Łapytała raz jeszcze, tłumiąc łkania: 

— Moje listy, Kaziu! Co się stało z mojemi lista- 
mi? 

== Jakto? Czyż nie oddałem ich pani wtedy w le- 
śniczówce? 

— Więc pan ich nie ma? 

— Nic nie rozumiem. Zażądała ich pani ode mnie. 
Odniosłem je pani. I od tej chwili ich już nie mam. A 
co pani z nieini zrobiła? 

"= Właśnie, że nie wiem. Tak, teraz sobie przy- 
pominam... Miałam je w ręku... gdy nagle usłyszeliśmy 
te krzyki, jęki, walkę, ten cały starazliwy dramat... I co 
się wtedy stało? Nie mogę sobie przypomnieć... Mu- 
siały mi widocznie wypaść z ręki... Zapomniałam 
o nieh i rguciłam się do ucieczki, pędząc naoślep w 
śmiertelnej trwodze... Potem ta wieść e śmierci ojca 
tak mnie przejęła, że do wieczora byłąm jakby w om- 
dleniu.. Wieczorem dopiero nagle sobie przypomnia- 
łam, że tam przecież musiały się zostać moje listy... 
i przecież mogły być znalezione przez władze... A ješ- 
fi tak, jaka hańbal.,, Ale ta chyba tak nie jest... Domy- 
ślam się, Kaziu! Chcesz się zemścić nade mną za to, 
że sprawiłam ci ból... i schowałeś listy... Przyznaj się... 
Jestem przekonana, że je posiadasz.. naczej wcale 
być nię może... 5 

— Ależ, przysięgam ci, Helenko... 

— O, Jezu... Przysięgasz? Przysięgasz? 

— Doprawdy to ciekawe, ca z niemi się stało... 

— Niestety „nie wiem... 

— Wracałaś jeszcze do leśniczówki? 

«m Tak... 

~ | niç nie znalazłaś? 


Awantury w świecie żebraków 


Dookoła dołarowego spadku byłego „wspólnika“ 


ło to w 1oku 1904. W instytu- | wy uprawiał szantaż na osobie 


Wczoraj w południe liczni 
przechodnie na ul. Elektora!nej 
byli świadkami dość osobliwe” 
go zjawiska. Pod murem stał 
żebrak z wyciągniętą ręką. 
Wtem zbliżył się do niego ele” 
gancko ubrany mężczyzna i 
podniesionym głosem zaczął z 
nim prowadzić rozmowę. 

W pewnej chwili przybyły rzu 
cił się na żebraka i, wydarłszy 
mu kij z ręki, zaczął nim okła” 
dać swą ofiarę po głowie. Że 
brak również nie pozostał dłu 
żny, walcząc rozpaczliwie z na 
nastnikiem i wzywając jedno- 
cześnie pomocy. Dopiero polic- 
jant położył kres bójce, odpro- 
wadzając uiezwykłą parę do ko 
misarjatu. 

Wyżej opisany epizod stano” 
wi tylko fragment ciągłych bó- 
jek i wzajemnych napadów, ja” 
kie dają się ustatnio zauważyć 
wśród warszawskich żebraków. 
iTło tego fermentu jest następu 
jące: 

Na początku września b. r. 
pewien bank w Warszawie o” 
trzymał przekaz z Chicago na 
840 dolarów dla niejakiego Sta 
nisława  Wrzostka. była w 
część spadku, zapisana na 
rzecz Wrzostka w  testamer.' 
cie przez obywatela ainerykań: 
skiego, Piotra Dołgousuwa, kio 
gg w Chicago w lutym 
r. b. 

Okazało się jednak, że Wrzo 
stek już nie żyje od ośmiu lat. 
Pretensje do przekazu zgłosiła 
jego Siostra, Helena Dobrzań: 
ska, współwłaścicielka maglu. 

Prawnie pretensje jej były 
niesporne i zapewne też Do- 
brzańska otrzyinałaby wkrótce 
owe 840 dolarów, gdyby nie pe 
wien fatalny zbieg. okolicznoś- 
gi. 

Do mieszkania D. przychodził 
raz na tydzień pewien żebrak, 
któremu poczciwa kubiecina da 
wała resztki obiadu. Żebrak teu 
dowiedział się o szczęściu, ja” 
kie spotkało D. i o fakcie tyn 
zawiadomił swoich kamratów. 

l oto nazajutrz z samego ra” 
na zgłasza się do Dobrzańskieł 
delegacja żebraków, która do” 
maga się, by zaraz po podję iu 
w banku przekazu, wypłacona 
im 800 dolarów. 

Widocznie, że pretensje że” 
braków rniały jakąś podstawę, 
skoro Dobrzańska zaczęła z ni 
mi pertraktować, pragnąc zdo” 
być dla siebie większą część 
przekazu. Że „pertruktacje” ti 
nie zawsze były prowadzone w 
duchu wersalskim, tego naj 
lepszy dowód wczorajszy wy: 
padek na Elektoralnej, o czem 
pisaliśmy na wstępie. 

Eleyancko ubranym mężczyz 
ną. który pierwszy zaczepił że” 
braka i stoczył z nim następnie 
bójke, był to syn Dobrzańskie,, 
27'letni Wincenty, z zawodu e 
lektrotechnik. 

Ale równisż i pośród samych 
żebraków, zanim jeszcze usta” 
lono sumę, jaką mają oni otrzy 
mać od D.. rozpoczął się fer- 
ment na tle podziału pienię- 
dzy, co też nadmieniiiśmy już 
poprzednio. 

Ażeby zrozumieć całą tę za” 
gadkową historję musimy cof- 
nąć się o wiele lat wstecz. Ry” 


Wszystkim krewnym, 


przyjaciołom i znajomym, którzy 
oadali ostatnią przysługę Ś. P. 


Antoninie Matuszewskiej 


Matce Sybiraków, w odprowadzeniu Jej zwłok na cmeatarz, 
serdeczne podziękowanie składa 


Częstochowa, w listopadzie 1932 r. 


cjach dobroczynnych do"rze 
był wtedy znany młody żebrak 
imieniem Stanisław Wrzostek. 
Człowiek ten miał wrodzone 
zdolności przypodobania się i 
wkradania w zaufanie. Był on 
częstym gościem w domach a“ 

rystokratów warszawskich 
gdzie obdarowywano go odzie- 
żą i pieniędzmi. 

Był to typ „szczęśliwego nę” 
dzarza', który dzięki sprytowi 
i wrodzonej inteligencji mógłby 
nawet w swolm iachu dorobić 
się niezłej fortuny. Cóż, kiedy 
Wrzostek miał wspólnika, i to 
wspólnika bardzo wymagające” 


go. 

Wspólnikiem tym był... rewi 
rowy 3 okręgu, Piotr Dołgtu" 
sów. Dołgousów był to okaz 
skończonego łajdaka i degene- 
rata. Nie miał on żadnych skru 
pułów moralnych i był praw- 
dziwem utrapieniem dla całej 
swej dzielnicy, gdzie pol różne 
mi pozorami wyłudzał pienią” 
dze i brał łapówki. Swoją dro- 
ga, Wrzostek miał pono jakąś 


żebraka, grożąc miu każdej 
chwili więzieniem, jeśli ten nie 
będzie się dzielił z nim „zarob” 


t kiem“. O fakcie tym wiedzieli 


dobrze kamraci Wrzostka. 

W 1905 roku, kłedy w b. za” 
borze rosyjskim rozpoczęła się 
ruchawka, Dołgousow, w oba 
wie przed aktami teroru ze stro 
ny rewolucjonistów, zbiegł z 
Warszawy, najpierw do Odes- 
sy. a stamtąd do Ameryki. 

W Ameryce b. rewirowy i 
mał się niezbyt czystych inte- 
resów. Ostatnio przed śmiercią 
należał do bandy przemytni” 
ków alkoholu. Sporządzając te- 
stament, przypomiiai sobie o 
dawnym „wspólniku* i, nie wie 
dząc że ten w międzyczasie 
już zmarł, zapisał mu 840 do” 
larów „dla uspokojenia sumie* 
nia“. 

Tak więc w świecie żebra” 
ków wre. Wrzostek i Dołgou* 
sów są teraz na ustach wszy” 
stkich. Przy tej sposobności 
starsza generacja wspomina 
stare, dobre czasy i z rozrze” 


„mokrą“ robotę na sumieniu, oj wnieniem wywołuje w pamięci 


czem wiedział Dołgousow. 


postacie dawno zmarłych współ 


To też zdeprawowany rewiro towarzyszy, 


Zwróć uwagę na ręce 


wieka. Nie mówię w tej chváli ani o 
pięknym kształcie, ani o rasowości dło- 
ni, gdyż nawet bardzo ładne ręce, wsku 
tek prucy lub np. odmrożenia, czy ar- 


Ręka — to nielako paszport z 
tretyzmu znieksztarcają się | tracą kla- 


syczną formę. Mówię o czem irnem: o 
utrzymaniu rąk i o ich ozdabianiu, 

Pierwszym bezwzględnym warunkiem 
aby ręka wywierała dodatnie r.rażenie 
jest jej czystość. Czystość “ąk jest nie 
odzowna. Cóż bowiem możza sobie po- 
myśleć o cziowitku z brudnemi ręko- 
ma  (ozzywiście za wyjątkiem tych 
chwil, gdy zajmujemy się, jakąś bru- 
dzącą pracą)? Na pewno odrazu wszy- 
scy będą wiedzieli, że po p.erwsze 
lest to człowiek, który nie ma zamiło- 
wania do czystości, a po drugie, że 


| 
| 


jest poprostu żle wychowany, jesh mo 
że się pojawiać w towarzystwie i po- 
dawać nieumytą dłoń. 

Zarówno ze względów hygienicznych, 
jak i towarzyskich i estetycznych, ręce 
należy myć jak najczęściej, 

Jeśli ktoś posiada b. delikatną i wraż 
liwą skórę, którą draźni zbyt częste 
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mycie, należy od czasu do czasu we- 
trzeć po umyc.u nieco jakiegoś łagod 
ngo kremu. 

Przy myciu rąk należy zwrócić rów- 
nież uwngę f na czystość paznokci. po 
winny być one starannie nczyszczonr 
szczoteczką. 


Aby ręka wyglądała porząd=ie | spra 
wiiała estetyczne wrażenie należy po- 
święcić nieco czasu pielęgnacji paznok- 
o. W tym wypadku najweżnielszym 
zabiegem będzie porzadne obcięcie pa- 
znokci I usunięcie zarastałacej ich skór 


ki. 


Sposób obcinania paznokci bywa róż- 
ny. Zasadniczo najlepiej wyglądaja pa 
znokcie obcięte owalnie, niezbyt krót- 
ko i niezbvt długo. Za krótkie paznok- 
cie wyglądają nie!ladnie, chyba, że te- 
go wymaga praca, a zbyt długie ro- 
btą zbyt niemiłe wrażenie i mogą po- 
prostu przeszsadzać w pracy. 


Jeśli Pani ma zwyczaj używania la- 
kieru do pazsokci, powinna używać ko 
loru b. jasnego, a wyrzec się jaskrawe 
czerwonego. D'a Panów ledvrym do 
puszczalnym lakierem iest b'ały 


Spójrzny teraz na te dwie ręce ko- 
biece. Ręka bez pierśconka, to staran- 
nie a bezpretensjonalnie utrzymana ręka 
Pani pracującej. Druga — Pani, która 
wybiera się na zabawę. Wymanicuro- 
wana i ozdobiona biżuterią. 


Panowie nie noszą zasadniczo piert- 
donków. Jest to w złym tonie. Chyba 
że Pan posiada sygnet — i wtedy wkła 
da go wieczorem, do wieczorowego u- 
brania. Wieczorem również — może 
używać ozdobnych spinck, co podnos: 
piękno ręki mę:kicj. W dzień i przy 
pracy jedyną biżuterią na ręce Pana 
może być zegarek w bransoletce. 


M. 
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Tragiczne ofiary 


afery kokainowej we Francji 


Policja angiels::a wśród przy 
bywających do Avglji wypatru 
ie znanego angielskiego arysto 
kraty, nazwiskiem  Clarance. 


byłego wychowanka kolegium] 


w Eton, od kilku lat mieszkają 
cego na południu Francii 
Clarence został bowiem gene 
ralnym dostawcą kokainy do 
Angiji, a w ostatnich czasach 
szereg tragicznych wypadków 
wśród klienteli Clarence'a spo” 
wodowały, że osobą arystokra” 
ty zajęła się policja francuska. 
Clarence zorganizował sieć 
pośredników, a do Anglii wysy 
łał zakazany towar samolotami 
pewnego towarzystwa lotnicze- 
go. Centrala, z której Clarence 
otrzymuje kokainę, znajduje 
się w Konstantynopolu. Przy” 
wożą go pewna księżna I obv” 
watel jednej z republik połu” 
dniowo ~ amerykańskich. 
Księżna jest stałą mieszkan” 
ką Paryża. Posiada w bogatej 
dzielnicy wspaniały apartament, 
w którym zbierały się ofiary 
strasznego nałogu. Bywał też 


tu stałym gościem Clarence, 
który osobiście czuwał nad 
przedsiębiorstwem  zatruwania 
ludzi. 

Wśród gości księżniczki by” 
ły osoby wysoko postawione i 
dzięki temu policja nie zagląda 
ła do jej apartamentów. W o 
statnich jednak tygodniach wy 
padki zmusiły władze do czyn” 
nego wystąpienia. 

Pewnego wieczoru z okna a* 
partamentu księżnej wyskoczył 
w przystępie szału narkotycz” 
nego jakiś młodzian i poniósł 
Śmierć. Następnego dnia inny 
gość księżnej, zatruty kokainą. 
wpadł w szał i rzucił się z no” 
żem w ręku na towarzyszy. W 
parę dni później inni zdemoło” 
wali salon. Ten łańcuch potwor 
ności powiększyło zabójstwo 
młodej dziewczyny i nowe sa” 
mobójstwo. 

Clarence zniknął z widowni. 
Francuska policja poszukuje 
go bezskutecznie, a angielska 
czuwa, by nie przedostał się do 
Anglit 


Wspaniałe samoloty pasażerskie 


Najnowsze samoloty amery- 
kańskie dla ruchu pasażerskie” 
go, to wspaniałe Boeing. Całe 
metalowe, o dwu bliźniaczych 
motorach po 550* koni mech. 
Jednopiatowce te są obliczone 
na szybkość przeciętną 240 
km/godz. Takiej szybkości w 
ruchu pasażerskim jeszcze nie 
było. Pozwoli ona odbyć pod” 
róż New - York — San Francis" 


co w ciągu 23 godzin, zamiast 
dotychczasowych 28. 

Obsługę stanowią dwaj pilo“ 
ci. Płatowiec zabiera 10 pasaże 
rów, oraz ich bagaż 1 200 kilo 
poczty. 


Szybkość wznoszenia się — 
300 mtr./min. Amerykańskie lin 
je lotnicze zamówiły *60 takich 
samolotów. 


Świecące krawędzie chodników 


Ponieważ często się zdarza, 
że w nocy kierowca sarnociio 
dowy wieżdża na chodnik, gdyż 
nie widzi ściśle jego granicy, 
przeto pewien konstruktor, ty” 
tułem próby, zastosował na kil- 
ku ciemniejszych uiicach Chi- 


cago malutkie reflektorki wino 
cowane w krawędź chodnika. Są 
one tak ustawione, że Światła 
samochodów odbijają się w nich 
i powodują Świecenie całej kra” 
wędzi chodnika. Podobno, że re” 
zultat próby był pomyślny.. 


Sprzedał własną żonę 


Konstancja (Rumunia) — (tel. 
wł). W czasie wieikiei obla- 
wy, zorganizowanej przez poli- 
cię, aresztowano oddawna poszu 
kiwanego handlarza żywym to- 
warem i mordercę, Dinu Pante- 
limona. 

Jak ustaliło dochodzenie. Pan 
telimon przed 18:tu miesiącami 
poślubił w Paryżu córkę zainoż 
ncgo mieszczanina, 22 letuią 
Marię Dimitrescu, Bezpośrednia 
po uczcie weselnej małżonkowie 
wyjewiall w podróż poślubną. 

Po przyjeździe do Konstancji. 
zamieszkali w eleganckim hote- 
lu. Zmęczona trudami podróży, 
Marja udała się na spoczynek. 
a tymczesem Pantelimon, pod 
pretekstem załatwienia wizy. u 
lotni} się, Ustalono, że spotkal 
się on w knajpie ze swymi kom 


Sensacyjna praktyczna nowość 


ONDULACYJNY 


GRZEBIEŃ stwarzający podwójnie falistą ondulację 


Kitt 


Ondulułe krótkie i długie włosy, vez karbówek, 
szpilek. lub innych pomocniczych środków, lecz 
naturainą drogą, rrzez zwykłe czesanie. 


Solidny i trwaiy, służyć może kilka 
lat. Niezbędny dla pań i panów. Dużo 
zaoszczedzicie, nie wydając na fryzje- 
1a, mając przytem zawsze ładnie ondu'owane włosy. Wysyłamy 
za zaliczeniem pocziowem. Prosirny zamawiać zaraz. 


Dle zaprowadkania 
oddajemy 
10000 oendulacyjnych 
grzebleni po cenie 
reklamowej 


2 zł 


za sztukę 


praw, 
zastrz. 


„KADEWU” ŁÓDŹ, Skrz. poczt. 405. Oddz. 107 


Nowa sensacja na Marszałkowskiej 139 
zeg. z wiecz. szkłem kiesz. Slet. gwar. 395 lepszy gat. 
wa 4-95. Kryty ankier z 3-ma kop.11.50 na rękę dam. lub męski 
W 5.50, 7.50, 11, 12, 14. Budziki od 8.50. Wysyłamy za zaliczeniem 
" poczt. Fabr. „Remontoir” Warszawa, Marszałkowska 130 


panami, należącytni do między” 
narodowej szajki handlarzy ży 
wym towarem. Otrzymawszy 
sutą zapłatę za przywiezienie 
„Świeżego :owaru* zbrodniarz 
nikł. 


Wieczorem do wspomnianego 
hotelu, którego właściciel rów” 
nież należał do szajki, przyszli 
handlarze w towarzystwie 5-ciu 
bogatych erotoimanów, żądnych 
zawarcia „znajomości* z piękną 
Marią. Zapasowym kluczem o” 
tworzono pokój, gdzie spała 
Marja i, nim młoda mężatka zor 
jentowała się, została sterory” 
zowana, a następnie 5-ciu łot- 
rów dokonało na niej gwałtu. 


Po 5-ciu dniach, w ciągu któ” 
rych nieszczęśliwa Marja musia 
ła przyjmować gości, udało się 
jej zbiec. Wróciła do Paryża. 
ale dreczona swą hańbą. nie po” 
szła do domu, zawiadamiając 
tylko rodzinę o swem nieszczę” 
ściu, 


W 2 miesiące po opisanych 
wyżej wypadkach w domu ro” 
dziców Marji zjawił się Panteli 
mon! Zachowywał się bezczel- 
nie i żądał, by żona wróciła do 
niego! Na tem tle między brać” 
mi Marji a zbrodniarzetn doszło 
do ostrej wymiany zdań. Pante 
limon, widząc, że został zdema” 
skowany, dobył rewolweru i 
2-ma strzałami zabił naistar 
szego brata Marji. Dokonawszy 
morderstwa, handlarz - morder 
ca zbiegł. 


l oto dopiero w 18-cie miesie- 
cy później udało się w czasie 
obławy schwytać go I osadzić 
w więzieniu. © 
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NIEDZIELA 


Stanisława 


Wsch. sł. g. 651 — Zach. sł. g. 15.50 


Przepowiednie astrologiczne. 


Aczkolwiek dzień pochmurny, jednak 
pełen radości i miłych niespodzianek. 
Cokolwiek przedsięweźmiesz, uda się 
na pewno. 

Jedynie bądź ostrożnym z ogniem i 
unikaj czarnookich kobiet. Jeśli masz 
zmartwienie możesz zalać robaka, lecz 
zalecamy umiarkowanie. 

Biała kura i biały gołąb są zwiastu- 
nami szczęścia. Kobieta wysoka w se- 
ledynowej sukni przyniesie ci radość. 


Obowiązki zgłaszania choroby 
Heine-Medina 


Magistrat m. Krakowa zwraca uwagę 
P. Lekarzy na ogłoszone w Nr. 87 Dz, 
U. R.P. poz’ 744 rozporządzenie Mini- 
sterstwa Opieki Społecznej z dnia 26 
września 1932 r. w sprawie obowiąz- 
kowego zgłaszania zachorowań na ostre 
zapalenie przednich rogów rdzenia 
czyli chorobę Heine-Medina. 


Ważne dla dożorców domów 


Magistrat stoł. król. m. Krakowa 
przypomina przepisy regulaminu zimo- 
wego w myśl których należy w porze 
zimowej ə godz. 7 rano oczysączać 
chodniki ze śniegu, lodu i błota, nadto 
do każdym opadzie śniegu winny być 
zamiecione, Oczyszczanie to ma się 
odbywać w razie potrzeby kilka razy 
dziennie. Usunięty z chodników śnieg, 
lód i błoto należy składać w kupki 
przy krawężniku chodnika. Śliskie miej- 
sca należy posypywać piaskiem. Śnieg 
z dachów należy zrzucać | z regułv na 
podwórze. Niestosujący się do przopi- 
sów regulaminu pociąynięci będą do 
odpowiedzialności karnej. 


| Gdy jij Laktpiłeś | | 
Twój szczęśliwy los | 


w słynnej ze szczęścia kolekturze 


Bracia SAFIER 


3 
Kraków 
Rynek Główny 6 


Główna wygrana wynosi 
bez żadnych zastrzeżeń 


1.000.000 


trenję tacznie 600.000 z4! 


Wylosowane numery biorą 
udział w dalszych ciągnieniach! 


Na jeden i tensam numer lo- 
su można zatem wygrać kilka 
razy w ciągu jednej loterji. 


Giagnienie I. klasy już 17, bm. 
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Ceny losów: 
ćwiartka zł. 10*—, połówka 
zł. 20:—, cały los zł. 40— 


Losy wysyła się za uprze- 
dnią opłatą przypadającej na- 
leżytości. Wpłatę można n- 
skutecznić na konto czekowe 


P. K. O. Nr. 400.117 lub 


przekazem pocztowym. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 3-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) godz. 8 — 11 w poł.) 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Wczoraj przed Sądem przy- 
sięgłych zasiadł na ławie oskar- 
żonych Franciszek Gaca, lat 38 
robotnik, oskarżony o zbrodnię 
rabunku z przed 13 laty. 

Akt oskarżenia zarzuca Gacy 
że w roku 1919 wraz z 8 zamas- 
kowanymi bandytami napadł na 
mieszkanie Anny Gizowej i Ka- 
tarzyny Orlikowej w Skrzynce 
k. Dobczyc rabując kwotę 2480 
koron austr. słoninę i sadło war- 
tości 2.000 kor. austr. Przepro- 
wadzone wówczas śledztwo do- 


Tragiczny zgon szewca przed urzędem skarbowymi 


Do naczeinika urzędu skarbo- 
wego w Lubaczowie zgłosił się 
onegdaj szewc Wigdor z pro- 
śbą o ulgę w spłacie podatku, 
przyczem przedstawił swój o- 
płakany stan materjalny. Naczel- 
nik urzędu zniecierpliwiony przy- 


Wczoraj nieznani sprawcy 
wtargnęli przęz wyjęte akao na 
probostwo w Uhnowie rzym. kat., 
udając się do sypialni ks. kano- 
nika Tymoczki, którego dotkli- 
wie pobili. Znaleziony portfel i 


Wczoraj w południe 39-letni 
Józef Marks, zam. w Warszawie, 


pracą w ulicznej budce telefo- 
nicznej 
IĘ> 10. 


kaś kobieta, która wyjąwszy z 
kieszeni buteleczkę z kwasem 


Do kawiarni „Floryda w War- 
szawie należącej dz Józefa Ry- 
bickiego, wszedł z zamiarem 
wypicia szklanki piwa konduk- 
tor tramwajowy Aszejczyk. 


Przy jednym ze stolików sie- 
działo towarzystwo, podchmie- 
lone, z 4 mężczyzn i 3 kobiet. 

Jeden z mężczyzn, podszedłszy 
do Aszejczyka zawołał. 

— Zdejm czapkę przed pa” 
nami | 

Następnie zażądał, aby Aszej- 
czyk się „wylegitymował, czego 
oczywiście ten nie chciał zrobić. 

Właściciel kawiarni, widząc, 
że zanosi się na awanturę, po- 
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prowadziło do ujęcia 8 uczest- 
ników tegoż rabunku, z których 
dwóch zmarło a resztę. odsie- 
działo karę 3 letniego więzienia. 
Gaca jako 9 wspólnik zbiegł a 
wysłane listy gończe nie dopro- 
wadziły do ujęcia zbiega. 

Po 13 latach dręczony sumie- 
niem Gaca oddaje się sam w 
ręce sprawiedliwości i ze skru- 
chą prosi o karę. Po przepro- 
wadzonej rozprawie i wywodach |s 
prokuratora i obrońcy Trybunał 


KRONIKA KRAKOWA 


Rozprawa o rabunek z przed 13 laty 


zadał sędziom przysięgłym 1 py- 
tanie ra które odpowiedzieli 3 
głosami winien a 9 nie, wobec 
czego Trybunał po krótkiej na- 
radzie zasystował werdykt sę- 
dziów przysięgłych do następu- 
jącej kadencji. Na wniosek o- 
brońcy o wypuszczenie oskarżo- 
nego na wolność Trybunał się 
przychylił. Rozprawie przewod- 
ao s. o. Cieślewski, wotował 

Solecki i Ostręga osk. 
kok: Stawarski, bronił adw. dr. 
Holleander. 


długim — zdaniem p. naczelni- | dwie parę kroków padł na zie- 
ka — przedstawianiem sprawy | mię bez przytomności i po pa- 
przez petenta zalecił wyrzucić | ru chwilach zmarł. 


Wigdora z biura, co też wożny 


Wezwany lekarz stwierdził 


wykonał. Wigdor tak dalece się już niestety tylko zgon z powo- 
przejął tem, że uszedłszy zale-| du udaru serca. 


złoty zegarek pozostawili na 
miejscu, poczem oddawszy dwa 
strzały, zbiegli. Jedna kula u- 
grzęzła w suficie, druga zaś 
najprawdopodobniej w pościeli 
łóżka. Policja w godzinach wie- 


solnym, oblała Marksa, powodu- | rzucił ją. 


jąc poparzenie szyi i twarzy. 


pracownik telefonów, zajęty był| Sprawczynię oddano w ręce po- 


licjanta. Podała się ona za 32- 


przed domem Elekto- |letnią Janinę Szymańską wdowę 


z dwojgiem dzieci. Zatrzymana 


W tym czasie zbliżyła się ja: |zeznała, iż przez 2 lata żyła z 


Marksem. 


Przed kilku tygodniami po- 


prosił Aszejczyka o opuszczenie 
lokalu. 


Gdy tramwajarz wyszedł na 
ulicę, pobiegło za nim towa- 
rzystwo podchmielonych gości. 

Aszejczyk schronił się do 
jednego z najbliższych sklepów, 
porwał nóż z lady i ustawił się 
przy drzwiach w pozycji obronnej. 


W międzyczasie tłum rzucił 
się na Aszejczyka. Jedna z ko- 
biet uderzyła go sztabą żelazną, 
jakiś napastnik wyjął z kieszeni 
butelkę z wódką i roztrzaskał 
na głowie tramwajarza. 


Jeden policjant nie był w sta- 
nie obronić napadniętego. Do- 


Bestjalski napad bandytów na proboszcza 


czórnych aresztowała trzech 
chłopów ze wsi „Poddębce* sil- 
nie podejrzanych. Całe miaste- 
czko poruszone bestjalskim na- 
padem oczekuje oddania spraw- 
ców w ręce sprawiedliwości. 


Straszna zemsta porzuconej 


Obecnie, będąc bez 
środków do życia, domagała się 
od Marksa jakiejś zapomogi. Gdy 
Marks był głuchy na wszelkie 
prośby, Szymańska przyrzekła 
zemstę, którą też wykonała. Po 
sporządzeniu protokołu, Szy- 
mańską zwolniono. Pomocy Mark- 
sowi udzielił lekarz Pogotowia. 


Krwawy napad na tramwajarza 


piero Stawowiak, chcąc zaalar- 
mować drugiego policjanta wy- 
strzelił z rewolweru 2 razy wgó- 
rę. To odniosło pożądany sku- 
tek, gdyż nagromadzony tłum 
rozpierzchł się. 

Policjant przeprowadził okrwa- 
wionego tramwajarza do 7-go 
komisarjatu gdzie został opa- 
trzony przez Pogotowie. Następ- 
nie Aszejczyka przeprowadzono 
do urzędu śledczego, gdzie zo- 
stał natychmiast zwolniony. 

Są poszlaki, że napastnikami 
byli również tramwajarze, któ- 
rych Aszejczyk zna i że napad 
wynikł na tle porachunków oso- 
bistych. 


Jak kupiec chciał żywcem pogrzebać kamienicznika 


Prokurator przy sądzie w War- |itych magazynach towary, 


szawie zakończył dochodzenia 
w sprawie telefonicznej afer 
szantażowej, której ofiarą padł 
właściciel domu przy ul, Wil- 
czej 18 Zygmunt Lurie. 

Był od kilku lat prześladowa- 
ny przez szantarzystę, który w 
jego imieniu zamawiał w rozma- 


mawiał na jego koszt lekarzy, 
kazał robić trumny i t. d. 
Wreszcie po obserwacji tele- 
fonicznej aresztowany 
sprawca tych szantażów, którym 
okazał się kupiec Tuchband, 


za-| przy ul. Gęsiej. 


Tuchband szantażował rów- 
nież oddzielnie żonę inż. Lurie, 
od której zażądał 15 tys. zl., 


został grożąc, że w przeciwnym razie 


ogłosi publicznie, że jest mu 
wiadomem, że ma ona trzy bro- 


właściciel sklepu z deda na łydce. 


Młodociany przestępca na tle seksualnem 


Onegdaj znaleziono w lesie 
imielińskim koło Mysłowic zwło- 
ki 64-letniej Marji Moslerowej. 
Początkowo sądzono, że Mosle- 
rowa zmarła przy zbieraniu grzy- 
bów na udar serca. 

Dopiero obecnie wychodzą 


sensacyjne szczegóły. Okazuje 
się, że Moslerowa nie zmarła 
na udar serca, lecz została w 
rafinowany sposób zamordowa- 
na przez zboczeńca na tle sek- 
sualnem. 

Dochodzenia doprowadziły do 


ujęcia sprawcy mordu. Jest nim 
niejaki Teodor Nawroński z 
Wiosków pod Imielinem, liczący 
zaledwie 20 lat. 

Wiadomość ta wywołała w 
Imieliniu i okolicy olbrzymią 
sensację. 


REPERTUAR TEATRU 
IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Pop. Egipska pszenica, wiecz. Sułkowski 
TEATR BAGATELA. 
Pop. i wiecz. Hanusine wesele 
REPERTUAR KIN. 
Adria :Pieśń o Atamanie 
Atlantic . Parada miłości 
Promień : Na Sybir 
Słońce ı Pod dachami Paryża 
Swit: Biały Slad 
Sztuka . Serce na rozdrożu 
Uciecha : Człowiek małpa 
Apollo: Blond Venus 
Wanda: Głos pustyni 


Radjo 
G. 10.00 Msza św. z kościoła OO. 


Dominikanów w Krakowie, którą cele- 
brnje ks. biskup Rospond, 11.58 Sygnał 
czasu, hejnał z Wieży Marjackiej, pro- 
gram na dzień bieżący, 12.10 Komuni- 
kat meteorologiczny, 12.15 Poranek 
symfoniczny z Filharmonji Warsz 14.00 
Komunikat rolniczo-meteorolog. 14.05 
Odczyt rolniczy, 14.25 Muzyka z War- 
szawy, 15.45 Poradnia dia rodziców 
i wychowawców, 16.00 Radjotygodnik 
dla młodzieży, 16.26 Płyty gramofon. 
16.45 Wiadomości przyjemne i poży- 
teczne, 17,00 Koncert kamerałny z War- 
szawy, 17.55 Program na dzień nastę- 
pny, 18.00 Muzyka lekka, 19.00 Rozma- 
itości, 20.00 Koncert popularny, 22.00 
Muzyka taneczna, 22.20 Wesoła niedzie- 
la, 22.55 Komunikat meteorolog. : po- 
licyjny, 23.00 Transmisja muzyki. 
Dyżur dzienny i nocny aptek : 


Rynek A—B 43, Lobzowska6, Grze- 
górzecka 9, Długa 4, Krakowska 19, 
Plac Zgody 18. 

Dyżur dzienny aptek : 
Grodzka 22, Plac Matejki 3, Sienkie 
wicza 2, Rakowicka 12, Dietla 3%, Kal- 
waryjska 27, 


Zabójca Igi Korczyńskiej 
skazany na 6 lat c. więzienia 


Póżną nocą zapadł w war- 
szawskim sądzie apelacyjnym 
wyrok skazujący mordercę tan- 
cerki Igi Korczyńskiej, Drożyń- 
skiego — na 6łlat ciężkiego 
więzienia. 


Uczeń — mordercą 


Przed Sądem Okręgowym w 
Warszawie w dniu 22 listopada 
stanie po raz 3-ci uczeń gimnaz- 
jum, Gąsiorowski, oskarżony o 
zarąbanie dwóch swoich kole- 
ów. 

Ostatnio Gąsiorowski przeby- 
wał w Tworkach na obserwacji 
psychjatrycznej bowiem są po- 
ważne zastrzeżenia co do jego 
poczytalności. 


Zbrodniczy starzec dopuszczał 
się czynów lubieżnych na nic- 
letnich dzicwczynkach. 


Na ul. Pańskiej 60 w War- 
szawie został zatrzymany 56-letni 
Jan Mlekicki w chwili, gdy przy- 
rzekał dziewczynkom cukierki 
wzamian za udanie się do jego 
mieszkania. 

Mlekicki znany był w okolicy 
jako dcegenerat, który dopuszczał 
się czynów lubieżnych. 

Zamiary Mlekickiego przejrzało 
kilka kobiet, które go ujęły i 


oddały w ręce policji. Osadzo- 
no go w areszcie. 
MATRYMONIALNE 


Mężczyzna lat 44, literat, zdrowy, 
przystojny, pozna Panią, przystojną o- 
sobę, o obfitej tuszy, która natychmia- 
stowym wkładam gotówki przyczyniłaby 
się do nruchomienia kulturalnego przed- 
siębiorstwa. Małżeństwo nie wykluczo- 
ne. Łaskawe poważne zgłoszenia pod 
„Kultura“ do Admin. „Ostatnich Wia- 
domości Krakowskich. 
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Legja—Podgórze 


boisku K. S. Cracovia odbędą 
się sensacyjne zawody o wejście 
do ligi pomiędzy Legją poznań- 
ską a krakowskim Podgórzem. 
Zawody budzą zrozumiałe zain- 
teresowanie, gdyż w razie zwy- 
cięstwa Podgórza będzie Kra- 
ków posiadał 4 drużyny ligowe. 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz. mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. $.— wraz z odnoszeniem do domu. 
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